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Do Czytelników Dziennika Poznańskiego.
Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański wynosi w miejscu 2 tal., w obrębie państwa praskiego 2 tal. 13 sgr. 9 fen. Tak dla oznaczenia liczby 

egzemplarzy, jak dla uniknienia nieregalarności w przesyłkach, uprasza się o wczesne ponowienie przedpłaty u właściwych urzędów pocztowych.
Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u 

Pana Antoniego Rosę, w Bazarze, Pana P. Nowickiego, ul. Wrocławska No. 9, Pana H. Kirsten, ul. Podgórna No. 14,
„ Jakóba Appla, ul. Wilhelmowska No. 9, „ K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15, „ M. Friedlander, plac Wilhelmowski No. 6,
„ Józefa Wachę, Stary Rynek No. 73, „ J. Affeltowicza, Chwaliszewo No. 88, „ Ernest Malade, ul. Fryderykowska No. 19,

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych.
Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyrażniój, jeżeli intereso

wane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 
10 z rana, polskie zaś do godziny 11. Później oddane inseraty już tego dnia zamieszczone w Dzienniku być niemogą.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego,
plac Wilhelmowski No. 8.

Poznań, 22 grudnia. W zwiąsku z artykułem 
zDziennika Literackiego, powtórzonym w piśmie na- 
szćm w sobotę, dochodzą nas uwagi następujące:

We wszystkich narodach europejskich, od chwili upadku 
możnowładztwa, widzimy występującą coraz wybitnićj tenden- 
cyą skupiania wszystkich sił swoich wewnątrz siebie; ku któ
remu celowi wyrabiały w łonie swojóm główne ogniska wszel
kiego życia narodowego. Ogniskami temi stały się i są dotąd 
stolice, koncentrujące w sobie życie polityczne, naukowe, to
warzyskie, handlowe. Poczuły bowiem narody, że odkąd niemi 
być się przekonały, każdy z osobna starał się zyskać dla siebie 
jak najobszerniejszy zakres działania i wpływu, na którymby 
działalność swoję mógł opierać. Ponieważ zaś dążności te były 
właściwe wszystkim, musiała się stąd trybem naturalnym wy- 
rodzić emulacya, dążąca między sąsiadami do wywierania wza
jemnie na siebie wpływu, ale równocześnie będąca bodźcem do 
tćm większego pilnowania się u siebie a coraz większego samo
dzielnego wyrabiania i rozwijania życia narodowego w kierun
kach powyżćj wskazanych. Działo się to dawnićj li tylko 
w imię zasady państwa, dzisiaj dzieje się poczęści w imię za
sady narodowości. O ile poprzednio rządy i panujący ze 
względu na potęgę osobistą wszelkiemi sposobami starali się 
o dźwiganie, wzmacnianie i rozwijanie samodzielnego życia 
narodowego w swoich państwach, o tyle obecnie prywatne usi
łowania narodów ze względu na potęgę narodowości, wspierają 
w tym kierunku usiłowania rządów.

Początkowo mnićj zważając na inne wpływy, starano się 
przedewszystkićm o narzucanie swój polityki sąsiadom, a wda
nym razie praktykowano tylko podboje polityczne. Z biegiem 
czasu przekonano się, że sąsiadów nie tylko orężem podbijać 
można, ale nie mnićj uczynić z ńeżnymi od siebie na drodze 
handlu, tj, przez stosunki bytu materyalnego, oraz podbijać 
moralnie, przez narzucanie swój wyższćj oświaty i większą 
ogładę w życiu towarzyskiśm. Odtąd skrzętnie starano się 
o rozszerzenie wpływu swego i znaczenia także za pomocą 
tych sposobów; one częstokroć odnosiły zwycięstwo tam, gdzie 
wstępnym bojem niczego dokazać nie zdołano.

Tak jak w życiu prywatnćm niezależność głównym jest

Teorya Darwina.
(Prelekcya dra Mateckiego miana dnia 19 listopada rb.*)

Kiedy Kopernik obrot ziemi około słońca jak na dłoni wy
kazał, a Newton niewzruszone prawa ciężkości ciał niebie
skich światu objawił, dla tego, że przez prawdy te w nieja- 
kićm przeciwieństwie z Pismem świętćm stanęli, nie szczę
dzono za ich życia najgwałtowniejszych potępień za tak zgu
bne rewolucyjne i kacerskienauki. Czas pouczył, jaksięspra & 
ta skończyła : Pismo święte nie przestało być świętem, a Ko
pernik i Newton prawdziwością umiejętności na zawsze za
jaśnieli.

Za dni naszych toczy się nowa podobna walka, ale walka 
nierównie zaciętsza. Choć świeża, wystąpiła już poza przy
bytek ścisłćj umiejętności. Haeckel, profesor z Jeny, przed
stawił ją na publicznćm zgromadzeniu niemieckich naturali- 
stów i lekarzy w zeszłym roku ; dr. Fr. Rolle napisał w tym 
względzie popularne dzieło; Karól Vogt, znany z zaciętości 
swojćj właśnie w tym kierunku ogłosił drukiem w roku bieżą
cym neuenburgskie odczyty swoje o człowieku i stanowisku 
jego w stworzeniu i historyi ziemi ; wiele pism peryotdycznych 
przedmiot ten poruszyło, a czasopismo Stoeckbardta w nr. 4 
podało ostatniemi dniami krótką, ale niesłychanie zjadliwą 
krytykę. Czas więc, abyśmy także weszli w szczegóły tćj walki 
i byli stróżami własnych przekonań.

Walka ta dotyczy śmiałćj teoryi Darwina, jaką angielski 
ten badacz po odbytćj podróży w około ziemi podał co do po
wstawania gatunków w królestwie roślin i zwierząt z zastóso- 
waniem do stworzenia świata.**)

Śmiano się z nićj zrazu, jako z filozoficznćj mrzonki, która 
n ebawem w zapomnienie pójść miała. Aliści inaczćj się stało. 
Najznamienitsi badacze przyrody, jak zoolog Huxley, botanik

*) Podług Ziemianina.
**) Charles Darwin über die Entstehung der Arten im Thier und 

PH&uzenreich durch n&thürliche Züchtung, aus dem englischeu tiber- 
Mtat von dr. H. ö Breun. Stuttgard 1864.

celem usiłowań pojedyńczych ludzi, tak samo w życiu narodów 
pewna niezależność od drugich jest.pierwszym bytu warun
kiem ; uzyskanie zaś w jakimkolwiek względzie przeważnego 
wpływu przez sąsiada zagraża temu bytowi. Dla uniknięcia 
tego niebezpieczeństwa, tkwiącego w dążności naszego czasu, 
państwa nowożytne z największą oględnością baczą na rozbu
dzenie, spotęgowanie i utrzymanie samorodnego życia narodo
wego we wszystkich kierunkach, chroniąc zarazem swój naród 
ile możności od obcych wpływów.

Widzimy je czuwające nie tylko nad bytem niepodległym 
politycznym, ale również i opiekujące się i to ze stanowi
ska narodowego naukami, handlem; życiu zaś towarzyskiemu 
nie dozwalają rozpryskiwać się na wsze świata strony, lecz 
owszem skupiają je około rodzimego ogniska.

Dla obrony wlasnćj niezbędnym jest punkt ciężkości we
wnątrz narodu; gdyby go bowiem nie było, albo cały naród, 
albo części jego uległyby sile przyciągającej innych punktów 
ciężkości po za krajem położonych. Takiemi punktami cięż
kości są stolice. Ważność ich i wpływ na samodzielny rozwój 
życia narodowego jest ogromny. Jak dalece ważność tę poj
mują i cenią, najlepszym dowodem jest pieczołowitość i sta
ranność, jakie wszystkie rządy o dobro swych narodów dbałe, 
poświęcają im. Stolica więc jes^w kraju tym punktem cięż
kości, tćm wielkićm ogniskiem, około którego kupi się i do 
którego zbiega się życie kraju we wszystkich kierunkach. 
W dzisiejszych czasach pod waźnemi względami stolica repre
zentuje naród, protegowana przez rząd a poparta przez kraj 
cały, koncentrując w sobie wszystkie arterye życia, może sku
teczny stawiać opór zagranicznym wpływom, a przez to i cały 
kraj od tychże chroni. Stolica bowiem reprezentując kraj, 
utrzymuje głównie komunikacje z zagranicą, na nię tćż wpływ 
tej ostatnićj nasamprzód oddziaływać powinien, a jeżeli ona 
jemu oprze się skutecznie, reszty kraju ów wpływ wcale nie 
dosięga.

Jak wszelka inna, tak tćż naturalnie i przeciw 
podbójczym wpływom ościennćj cywilizacyi, obrona sku- j 
teezną jedynie być może przez skupienie sił własnych. Te j 
ostatnie wpływy są dzisiaj narodom bodaj niebezpieczniejsze, !

Hooker i geolog Lyell, stali się z przekonania jćj zwolenni- f 
kami, a Bronn, który dzieło Darwina na język niemiecki I 
przełożył, choć w teoryą jego całkićm jeszcze nie wierzy, w te i 
mnićj więcćj słowa kończy tłomaczenie swoje: „Wsparci teoryą 
Darwina, możemy wszelkie zjawiska świata organicznego jedną 
jedyną myślą połączyć, na wszystkie z jednego i tego samego 
stanowiska zapatrywać się, i wszystkie z jednćj i tćj samćj 
przyczyny wywodzić, możemy mnóstwo osobno stojących, a nie
zaprzeczonych spostrzeżeń do reszty przyłączyć i za konie
czne ich uzupełnienie poczytać, wreszcie możemy największą 
część zachodzących tu wątpliwych zagadnień z całą ścisłością 
oczywistości rozwiązać. Teorya, która takie ma zalety, nie 
może być nieprawdziwą.“

Takie zdanie i przez takiego męża wyrzeczone czyni teo
ryą Darwina niesłychanie ważną, ciekawą i godną zgłę
bienia, aby, czy przyznając się do nićj, czy tćż stanowczo 
odpierając od siebie, jedno i drugie z całą godnością umieję
tności uczynić.

Rzecz to nie łatwa, potrzebuje ona i pracy i rozmyślania 
i czasu. Dla tego przystępując do wyłożenia teoryi Darwina 
w ogólnych zarysach, daleki jestem od jćj bezwzględnego za
chwalenia, ale również mało potępiam ją z góry. Zamierzam 
tylko zwrócić uwagę na to, co się w święcie uczonym dzieje, 
aby każdy pilnie baczył, co się stąd wywiązać może.

Pismo święte poucza w rozdziale pierwszym Genesis czyli 
księgi rodzaju Mojżesza, iż Bóg na początku stworzył niebo 
i ziemię; że ziemia ta była pusta i próżna, i że ciemności były 
nad głębokością, a duch boży unaszał się nad wodami; że 
stworzywszy potćm światłość, a z nią dzień i noc, oddzielił 
wody pod utwierdzeniem czyli niebem od tych, które były nad 
utwierdzeniem; że w dniach następnych, gdy poprzednio jesz
cze morze od ziemi oddzielił slowćm: „Niech się stanie“, kazał 
ostatnićj zrodzić zielezielone i dawające nasienie według rodzaju 
swego, podobnie drzewo czyniące owoce i mające każde z Dich 
nasienie rodzaju swego; następnie ryby i wszelkie stworzenia 1 
wodne, także ptastwo, bydło i płaz i bestye ziemne, a to wszyst- i 
ko wedle rodzajów swoich; wreszcie, że dnia szóstego stworzył j 
Bóg człowieka, mężczyznę i niewiastę.

Wieki odtąd, upłynęły, a zapatrywanie się to na jestestwa i

zwłaszcza jeżeli w parze z nimi idzie wyższość kapitału 
materyalnego, a dodać należy, że one działają skupio- 
nemi siłami; mając do dyspozycyi również skupione kapitały. 
Państwa tegoczesne zanadto dobrze pojmują^ niebezpie
czeństwo ztąd dla narodu wyniknąć mogące; umiały sig tćż 
przed nićm zabezpieczyć na drodze prawodawstwa we wszyst
kich kierunkach, nadzór baczny rozciągnięty jest nawet nad 
przystępem i obrotem obcokrajowych kapitałów.

Naród, który chce się uchronić zatraty, powinien przede- 
wszystkićm uchronić się lub wyemancypować, jeżeli na nie
szczęście już się poddał, z pod wpływów cywilizacyi obcćj i ob
cych kapitałów. Co się tyczy cywiiizac i, to mojćm zdaniem, 
aby nie być niebezpieczną, winna być odpowiednio do ducha 
narodu przyswajana, ale nie narzucana żywcem. Kapitały 
obce roztropnie zużytkowane przynoszą korzyść, w przeciwnym 
razie zgubę, zwłaszcza przy ich wielkim napływie.

Jeżeli narody cieszące się zupełną niepodległością poli
tyczną, tak wielce okazują sig bacznemi, aby żaden z powyżćj 
wykazanych wpływów ze strony zagranicy w ich krajowem 
społeczeństwie góry nie brał, o ileż w tćj mierze bacznie po
stępować należy narodowi, który nieszczęściem pozbawiony 
jest swćj politycznćj niepodległości?

Naród straciwszy niepodległość, poddany obcemu prawo
dawstwu, nieodpowiadającemu ani duchowi jego, ani tradycyi, 
ani potrzebom, zagrożony jest wynarodowieniem i jeźli jeszcze 
jakiego ratunku spodziewać się może, to tylko pod tym jednym 
warunkiem, że trwały opór stawi obcym wpływom towarzy
skim, obcćj oświecie i kapitałom.

Jedynym środkiem w tćj mierze jest skupianie wewnątrz 
kraju wszystkich sił swoich materyalaych i intellektualnycb, 
wyrobienie punktu ciężkości wewnątrz kraju i koncentrowanie 
się w tćm ognisku życia narodowego. Przez skupienie stanie 
się opór silniejszym, a jeżeli wszystkie siły w jedno ognisko 
zwrócone będą, stanie się ono punktem ciężkości krajowym 
i wywierając wpływ przyciągający dośrodkowo, przeszkadzać 
będzie odpadaniu części od całości, owszem powiększy znacznie 
ścisłą łączność tychże z całością.

Mieszkańcy kraju, postanowiwszy dla zaspokojenia po-

organiczne wcale się nie zmieniło. Jeszcze przy końcu ze
szłego wieku Linné wyraźnie pisze: „Tyle mamy gatunków 
roślin i zwierząt, ile żyjących jestestw duch Boży na pcczątku 
stworzył“; Agassiz, dając definacyą gatunku, wyraźnie po
wiada: „Każdy gatunek jest ucieleśnioną myślą Boga,“ a ja, 
spostrzegając swego czasu uderzające następstwo organicznych 
istót po sobie, wy rzekłem: „Stworzenia ziemskie są to z woli 
Boga żywo wymawiające się głoski, których złożeniem w je
den żywy wyraz jest człowiek, będący cząstką po wszystkie 
czasy żyjącćj myśli, jaką Bóg objawił przez stworzenie wszech 
świata^ Słowem, aż do naszego stulecia powszechną była wiara, 
że każdy gatunek jestestw organicznych, pierwiastkowo przez 
Boga stworzony, tylko odradzać się, ale nie z innego gatunku 
mógł powstawać.

Co przez gatunek rozumieć, najlepićj przykład objaśni. 
Wiele jest zwierząt drapieżnych, z nich jedne żywią się owa
dami, drugie mięsem. Słusznie więc dzielimy je na owado- 
i mięsożerne. Rozpatrując się pomiędzy mięsiożernemi, znaj
dujemy tak różne ich postacie, iż, aby je uporządkować i od 
siebie odróżnić, musimy je na kilka familii podzielić, miano
wicie na niedźwiedzie, psy, koty, łasice i wiwery. Nie koniec 
na tćm ; pomiędzy psami znajdujemy obok psa domowego, 
także wilka, lisa i hyenę, a pomiędzy kotami obok kota domo
wego lwa, tygrysa, panterę, rysia i kota dzikiego. Otóż te to 
różne psy i koty nazywamy gatunkami, które delćj jeszcze na 
rasy i odmiany dzielić można. Gatunku nazwami są także 
wyrazy koń, owca, dąb, lipa, owies, żyto, róża, gwoździk itd. 
Jest więc gatunek cderwanćm pojęciem, obejmującćm te 
wszystkie indywidua, które pewną i jakby niezmienną jedna
kowością organizacyi swojćj budzą w duszy naszćj jedno i to 
samo w nas wyrobione pojęcie.

Wracam do tematu naszego.
Sądzono zatćm, że Bóg na początku stworzył każdego 
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trzeb jakichkolwiek udawać się do krajowój stolicy, jak nie- 
mnićj dla zabawy i pożycia towarzyskiego, przyczynią się do 
powiększenia wniój ruchu handlowego i przemysłowego a szu
kając zabawy pomiędzy rodakami swymi, sami więcój przejmą 
się duch'. Bi towarzyskim narodowym i swoją własną osobą 
przyrzucą cegiełkę do spotęgowania tego ducha, który zacho
wany w czystości od obczyzny jest także jedną z dźwigni naro- 
d wych. W takim razie ustaną na zawsze te czasy, kiedy naj- 
niepotrzebniój trzy czwarte zamożnój części wyższego towarzy
stwa kręciło się po zagranicy, będąc pośmiewiskiem d a tych, 
którym pieniądze garściami rzucali. Pieniądze dawniój mar
nie wyrzucane pójdą odtąd, choć bez potrzeby wydane, na po
żytek krajowców, a tym sposobem kapitał narodowy się nie 
zmniejszy.

Handel ogólny kraju wspierany wszystldemi jego fundu
szami byłby postawiony w warunkach opierania się bardzo 
skutecznego wyzyskiwaniu kraju przez wpływy handlowe za
graniczne, nie mniój wkrótce sprowadziłby dobrobyt jego, po
większając i rozmnażając kapitały narodowe. Wtedy jednak 
i na tóm "polu ustać powinna praktyka tylu obywateli, niezwa
żających na dobro ogólne, którzy zamiast obracać swoje pie
niądze nn użytek kraju, trzymając je w kraju, woleli, sprzedaw
szy ziemię obcym, lokować kapitały za granicą, skazawszy 
sami siebie na dobrowolną banicyą, pewno nie przez patryo- 
tyzm Gdzie tego rodzaju postępowanie jest sporadycznym, 
mniejsza o to, gdzie zaś przeciwnie staje się niemal regułą, 
praktykowaną przez klasę zamożniejszą narodu, tam koniecz
nie dla ogółu najzgubniejsze sprowadzić musi skutki. Proszę 
zastanowić się nad ogromną zmianą sytuacyi finansowój spro- 
watlzonćj przez powrócenie krajowi tych ogromnych fundu
szów, które dzisiaj bez celu wyższego ogółowego umieszczone 
są za granicą.

Pozbawionym własnego systemu edukacyjnego, opartych 
na właściwych i duchowi narodowemu odpowiednich warun
kach, najtrudniój uchronić się od zgubnych skutków obcój 
oświaty żywcem przejmowaućj. Utrzymują, jakoby cywiliza
cja będąc kosmopolityczną, dążyła do zatarcia wszelkich od
rębności narodowych, jednakże sądzę być rzeczą pewną, że kraj 
oddany pod wpływy np. angielskie, nigdy włoskim się nie 
stanie. Z drugiój strony nie mniój jest rzeczą pewną, że ża
den naród w normalnych warunkach bytu zostający, wynaro
dowienia obawiać się nie ma czego. Oświata warunkowo za- 
graża tylko narodowościom bytu niepodległego pozbawionym, 
a ponieważ są zagrożone, powinny bronić się. I w tym wzglę
dzie ja . we wszystkich innych do skutecznój obrony niezbędne 
jest koncentrowanie się w ogniskach krajowych. Tu choćby 
jedynie przez wyrobienie życia towarzyskiego, obca oświata 
żywcem narzuconą tak łatwo być nie może. Społeczeństwo 
krajowe znajdzie zawsze środki i sposoby przyswojenia sobie 
tćj oświaty w warunkach właściwych duchowi swemu.

Jedną z głównych dźwigni narodowości jest język naro
dowy, ’Tórego uprawianie, rozwijanie i kształcenie wszystkim 
najbardzićj na sercu leżeć powinno. Nie dosyć go używać 
w kółku domowóm; potrzebuje on koniecznie szerszego pola. 
Gdzie innych sposobów niema, niech życie towarzyskie na 
wielką skalą będzie tóm polem. I w tym celu potrzebne są 
ogniska w kraju, gdzieby się w wielkich rozmiarach życie to- 
warzyskie narodowe skupić mogło. W odosobnieniu i bez ko- 
munikacyi między sobą zostające mniejsze kółka towarzyskie, 
moRą łatwo bezwiednie podpaść wpływowi obcego języka. Im 
liczniejsze i różnorodniejsze komunikacje w społeczeństwie, 
tern lepićj dla czystości języka. Stolice i pod względem języ
kowym są wyroczniami dla kraju. Narody byt polityczny ma
jące czerpią ze stolic zasoby swego życia towarzyskiego: dla 
czego narody tego bytu pozbawione nie naśladują ich ? Wę
grzy to pojęli; ich cale życie narodowe koncentruje się w Buda
peszcie, a odkąd przyjęli zasadę narodowój centralizacyi we
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olbrzy nie zrobiły postępy. Skutkiem ich geologia, owa nie
zmordowana badaczka tajemnic tworzenia się i przeobrażeń 
ziemi, przeszła z dziedziny pomysłów w szereg ścisłych umie- 
ję , Ac i obecnie opiera się na ustalonych zasadach. Rozpa
trując się w różnorodnych skałach i warstwach ziemi, któri 
rozdarta pozwala miejscami na przeszło pół mili głębokość 
takowe śledzić, przyszła do przekonania, że twarda jój skorupa 
zwolna tylko przez stygnięcie pierwiastkowo żywym ogniem 
naks ' łt stopionego żelaza płonącćj kuli ziemskićj utworzyć 
się niegła. Długo cienka i łamliwa, musiała często wznosić 
się, uginać i pękać, aby ogniste lawy nakształt tych, które za 
dui naszych z wulkanów płyną, wylewać się mogły z łona cią
gle rozzarzonćj ziemi na jój skrzepłą powierzchnią. Z dalszćm 
stygnieniem zwolna skraplały się także pary, co dotąd 
w mgłach gęstych zewsząd ziemię otaczały. Zawężała tym 
sposobem na granitowój powłoce woda, tworząc niezmierzony 
ocean, z którego ledwie tu i owdzie sterczały więcój wydęte 
części skorupy. Z wodami obok trwającego ciepła rozpoczął 
się nieprzeliczony szereg działań i oddziaływań chemicznych, 
które produktami swemi to nasycały to mąciły wszędzie roz
lane wody. Z każdćm nowóm rozdarciem ziemi nowe wyle
wały się lawy, które, ulegając znów działaniom chemicznym, 
przeobrażone z rozhukanego oceanu osadzały się ca skorupie
i grubość jój zwiększały. Utworzyły się tym sposobem rozli
czne jój warstwy, pokłady i osady. Te dalój wznoszone i roz
dzierane, utworzyły w końcu lądy stałe, z których na ten sam 
sposób wydźwignęły się niebotyczne góry. Wody zaś coraz 
więcój ustępując miejsca stałemu lądowi, ściągały/się powoli 
w dzisiajsze morza i oceany, których głębokość wynadgradza 
itrai ną rozciągłość.

Ile czasu na to wszystko potrzeba było, trudno z pewno
ścią oznaczyć. Że jednak nie tysiące, ale miliony lat przemi
nąć nasłały, pojmiemy łatwo, dowiedziawszy się, że pokłady 
osadowe grubości 6000 stóp, aby powstały, ku temu najmnićj 
trzy do czterech tysięcy lat potrzebowały a pokładów takich 
jest b ¡rdzo wiele.

Również trudno oznaczyć, kiedy po raz pierwszy jeste- 
organiczne na na powierzchni ukazały się. Znajdujemy 

jejii lak już w najdawniejszych pokładach. Ale są to jeste-

wszystkich warunkach życia, odtąd nabrali takiego znaczenia, - 
że Austrya zmuszoną się widzi z nimi bardzo się rachować, i 
Z tóm większym żalem wspomnieć przychodzi, że są znowu 
z drugiój strony i takie narody, co jakby umyślnie chcąc gubić 
siebie, rozsypują się po całym świecie i jakby niedość jeszcze 
było na tóm, jakby chciały usprawiedliwić obchodzenie się 
z niemi, pogardzają swym językiem, tym językiem, co prześla
dowany tak srogo, powinienby im być drogim, i właśnie dla 
tego ciągle przez nich używanym, a to tóm bardziój, im więcój * 1 
trudności stawiają wykształceniu jego, tak dla narodu niezbg- | 
dnie potrzebnemu.

Naród chcący uchować się od wpływów obcokrajowych, 
przedewszystkićm innóm baczyć powinien na swój język i za
chowywać go w pierwiastkowój czystości, gdyż jeżeli język ule
gnie skażeniu, toć niebawem i duch narodowy zboczy na ma
nowce, zkąd powrót stać się może bardzo trudnym lub nawet 
niepodobnym.

Czyż można inaczój jak z najgłębszym smutkiem i żalem 
wspomnieć na tę zgubną nierozwagę polityczną objawiającą się 
niestety aż zanadto często, gdzie rodzice dobrowolnie w dzieci 
swoje od niemowlęctwa już wpajają obconarodowy pierwiastek, 
każąc obczyzną dusze tych niewinnych istót. Głupota taka 
w pewnym względzie zakrawa na zdradę narodową, bo czóm 
skorupka zasiąknie za młodu, tóm trąci na starość. Pierwsze 
wrażenia młodości pozostają aż do śmierci: Komu język i du
cha skrzywiono w młodzieńczym wieku, ten już nigdy, mimo 
najlepszych chęci, nienabędzie późniój zupełnćj czystości naro
dowój w mowie i myśli. Jest to prawdą niestety aż zanadto 
dowiedzioną.

Im świetniejszym który naród cieszy się bytem politycz
nym, tóm w nim mniej znachodzimy podobnych anomalii. Za
nadto tam wysoko cenią godność narodową, lubo dla nich 
zboczenia daleko mniój byłyby szkodliwemi pod względem na
rodowym, gdy tymczasem naród pozbawiony niepodległości, na 
tćj drodze saki własnowolnie wyzuwa się z narodowości. Przy
szłość narody zależy na wychowaniu młodego pokolenia. Jeżeli 
tedy w jakim narodzie system edukacyjny rządowy jest anty- 
narodowym, wyższe zaś stany, które powinny dobrym przy
kładem iść naprzód, zamiast przy domowóm- ognisku wpajać 
w dusze swych dzieci narodowy pierwiastek, przeciwnie kształcą 
ich na Francusów, Anglików itd. itd., pytamy się w takim ra- 
źie czy godnie sobie postępują i czy można dziwić się, jeśli inni 
zarażeni przykładem obczyzny, nie mogąc dzieci swych zapra
wiać na złych Francuzów, kierują je na Moskali albo Włochów? 
Gdzie moda, przyjemność, albo interes materyalny są sprę
żyną działań, tam się niczemu dziwić nie można. Ale gdy tak 
jedni pójdą do Łasa drudzy do Sasa, gdzie przyszłość narodu? 
W tćj kwestyi jak we wszystkich innych, obowiązek na
rodowy ściśle przestrzegany, winien być regulatorem działań 
jednostek.

BPan raczył kasyerowi powiatowemu Dogge w Czarnkowie udzie
lić charakter radzcy obrachunkowego.

X Berlin, 21 grudnia. W tych dniach skonfiskowano tn 
broszurę Klockowa „Die Hochverraths Processe im Jahre 
1864.“

Tych dni skazano tu dwa numera Neue Frankfurter 
Z tg w miejscach inkryminowanych nazniszczenie; jeden z nich 
zajmował się procesem przeciw rodakom naszym toczącym się 
przed sądem stanu, drugi polityką pruską w sprawie księstw 
zaelbiańakich. Sąd przyjął co do artykułu o procesie przeciw 
Polakom obrazę władzy; policyjnój, prokuratoryi naczelnój 
i niektórych sędziów, oraz oszczerstwo.

stwa zupełnie różne od tych, jakie dziś na kuli ziemskićj znaj
dujemy. W ogóle w miarę postępu warstw zmieniają się po
stacie te zorganizowane. Ich odciski, skamieniałości i reszty 
są niezaprzeczonymi tego świadkami. Tak zaś stałe pewne 
ich postacie do pewnych pokładów są przywiązane, iż z rodzaju 
pokładu na rodzaj jestestw organicznych, a z tych na tamte 
z całą ścisłością umiejętną wnioskowć można. Ze względu na 
to prawidło podzielono całą skorupę ziemi na formacye, pe- 
ryody i epoki. Każda zgoła formacja ma swoją właściwą 
roślinność i faunę czyli zbiór zwierząt, natenczas żyjących. 
Spokrewnione stanowią peryod, których kilka podobnych dają 
epokę.

Niepodobna mówić nam na tóm miejscu o wszystkich epo
kach, peryodach i formacyach. Kilka przykładów da nam do
stateczne o nich wyobrażenie. Kiedy w pokładach najdawniej
szych, sylurycznemi zwanych, napotykamy tylko na jestestwa, 
zostające na najniższym stopniu wykształcenia, jak: muszle, li
lie morskie i dziwne raki, trylobitami zwane, to tuż w nastę
pnych warstwach dewońskich znajdujemy obok tych ostatnich 
potworne ryby, odziane jakby w potężne pancerze. Następują 
potćm osady wabienia węglowego czyli marmuru, a w nich po
jawiają się olbrzymie muszle, które produktami nazwano. Pod
czas okresu węglowego, który po dewońskiój formacyi nastę
puje, zmienia się postać rzeczy. Roślinność dochodzi tu do 
najwyższego wysilenia. Paprocie i mchy rosną'do wysokości 
najwyższych drzew naszych i kołyszą się nakształt dębów i lip 
dzisiajszycb. Obok nich istniały rośliny, o jakich rośliny, o ja
kich botanicy ani wyobrażenia nie mają. Był to tóż czas naj
korzystniejszy dla roślin. Powietrznia przesyconą była kwa
sem węglowym, który tóm jest dla roślin, czóm kwasoród dla 
zwierząt; gęste mgły zasłaniały rośliny przed zbytecznym 
wpływem promieni słonecznych, a stygnącój ziemi tempera
tura równała ją na wszystkich punktach cieplarniom naszym. 
To tóż dla tego tak w okolicach przybiegunowycb, jak pod 
równikiem, tak w Europie, jak w Ameryce i Nowój Holandyi 
wszędzie w tego czasu pokładach znajdujemy ślady tych sa
mych roślin i tych samych zwierząt najniższego rzędu. Okres 
ten przeszło milion lat trwać musiał; przemawiają za tóm owe 
nieprzebrane pokłady węgla kamiennego, którego niewątpliwą

Opole, 18 grudnia. Na wczorajszóm posiedzeniu repre
zentantów miasta jednogłośnie wybrano powtórnie na dalszych 
lat 12 burmistrzem p. Goretzkiego.

austrya.
iG Lwów, 18 grudnia. Drobne zmiany zaprowadzone od 

dnia 10 listopada w stanie oblężenia, położenia naszego w ni- 
czóm nie zmieniły. Oświadczenie ministra policji w rejchsra- 
cie jest niezawodną skazówką, że nie rychło zniosą stan oblę
żenia w Galicyi. Jak wiadomo, p. Meczery chciał wmówić 
w sejm, że u nas takie panuje usposobienie umysłów, iżby znie
sienie stanu oblężenia jeszcze nie było na czasie, bo powiada, 
że organizacya narodowa dotąd jeszcze nie zerwana itd. Ne, 
jużci spierać 3ię w tóm trudno z p. ministrem policji, boć to 
on z urzędu wszystko powinien wiedzieć najlepićj, a przecież 
niechaj sobie pozwoli powiedzieć, że go bardzo źle uwiado
miono, i że zgoła niezna stanu naszój prowincji. Zresztą jeźli 
po 10 miesiącach stanu oblężenia i po 8000 wyroków wyda 
nych przez sądy wojenne w tym przeciągu czasu niepotrrfi! 
rozerwać organizacyi narodowój, toć podobn > chociażby dwa 
razy dłuźćj trwał stan oblężenia w Galicyi, niczego już więcój 
nie dokaże. A zatóm albo ta organizacja narodowa jest tak 
cicha i tajna, iż się w żaden sposób organom rządu rakuskiego 
pochwycić nieda, albo co się widzi podobniejszą do prawdy, 
jest dziś jedynie fikcyą arcywygodną dla tych, co pragną jak 
najdłużój utrzymać stan oblężenia w Galicyi.

Należy tutaj wspomnieć niektóre z ostatnich wyroków są 
dów wojennych.

Przedewszystkićm podnieść należy wyrok wydany na na, 
znamienitszą naszę artystkę dramatyczną, panią Aszpergie 
rową. Z powoda notatek znalezionych podczas rewizy1 
w jej mieszkaniu, oskarżono ją o zbrodnią naruszenia spokoju 
publicznego, popełnioną przez zbieranie składek na wspar
cie polskiego powstania. Procesów takich u nas było już nie 
mało, przecież żaden nie wypadł tak srogo jak ten: bo kiedy 
inne panie skazywano na tydzień lub dwa tygodnie, a nawet 
takie którym dowiedziono że należały do Towarzystwa „nie
wiast polskich,“ panią Aszpergierową skazano na rok więzie
nia. Srogi ten wyrok sprawił wielkie oburzenie w naszćrn 
mieście, już dla tego, że pani Aszpergierowa jako znamienita 
artystka dramatyczna w całój Polsce jest znana i wysoce ce
niona, a potóm i dla tego, że dotąd tak srogo z niewiastami 
się nie obchodzono i że mniemano powszechnie, iż ogłoszą am- 
nestyą. Pani Aszpergierowa wreszcie apelowała, więc dotą/ 
znajduje się na wolności.

Inny wyrok zwracający na siebie uwagę, zapadł przeciw 
18 letniemu Rastawieckiemu. Jeszcze w czerwcu rb. w sku
tek fałszywój denuncyacyi uwięziono niektórych lwowskich 
obywateli jakoby członków połicyi narodowój, tymczasem już 
po kilku dniach sąd wojenny się przekonał że denuneyant, 
oszukał policyą, fakta były zmyślone a więźniowie zupełnie 
niewinni. Wypuszczono ich, a polieya zaczęła śledzić deuun- 
cyanta, i zdawało jój się że nim był wymieniony młody Rasta- 
wiecki. Niewiem co go rzeczywiście do tego spowodował . 
Polieya była przyobiecała 2000 złr. nagrody za wydanie człon 
ków tajnój policji narodowój; Rastawiecki w bezimiennym li
ście ofiarował się wydać jój naczelnika i przedniejszych urzęd
ników za wspomnioną cenę i następnie takoż bez imienia zade- 
nuneyował jój Emiuswicza, pensyonowanego sekretarza sądu 
apelacyjnego, księgarza Jabłońskiego i radzców miejskich Pa- 
ducha i Południe«¿kiego. Okazała się niewinność obżałowa- 
nych, wypuszczono ich na wolność a natomiast uwięziono Ra- 
stawieckiego, dowiedziono mu udziału w powstaniu i w orga
nizacyi narodowój jako ajent tajnój połicyi. Jest mniemanie, 
iż Rastawiecki nie sam,z siebie dopuścił się owej denuncyacyi 
fałszywój: nie chcę się dalój nad tóm rozwodzić, dość że bar
dzo szczęśliwie, iż denuneya padłana ludzi rządowi rakuskiemu

podstawą były rośliny zupełnie takie same, jakim tylko tor 
dni naszych swój początek winien. Dla przesyconój powietrzni 
kwasem węglowym w całój tćj epoce palezoicznćj, bo tak zo- 
wiemy osad syluryczny, dewoński i węglowy z permskim, n 
było i być nie mogło jeszcze zwierząt leśnych i lądowych. Same 
tylko pływające zwierzokrzewy, mięczaki i pancerne ryby mo
gły ostać się przy życiu.

Za to w formacyach tuż następnych, mianowicie w ta 
zwanych tryasowych, do których osady pstrego piaskowo 
wapienia muszlowego i kejpru należą, pojawiają się rozliczne 
i coraz wyższe kręgowee, których odmiany stosują się do co
raz więcój ustalających się klimatów. Flora w tym okresie, 
choć podobna palezoicznćj, wyradza się w drzewa szpilko?
1 rośliny trawiaste, które do naszych ledwie mają podobień
stwo. Zwierzokrzewy powoli znikają, w ich miejscu rozram 
źają się w najrozmaitszych gatunkach skorupiaki, więcój jv 
do naszych raków podobne. Ryby/Są przeważnie chrząstko« 
z podniebieniem jakby wybrukowanćm płaskiemi zębami. Nic 
zbywa także na licznych jaszczurkach olbrzymiój wielkoś<
W Ameryce znaleziono w osadach trasowych ślady nóg pta 
sich. Musiały stworzenia te feyći wtedy niezmiernój wielkości,' 
długość ich stopy wynosi bowiem 15 cali, a kroki są od siebie*
2 do 3 łokci oddalone.

Po tryasowych następują oskdy jurąśowe, które tak < ? 
pasma gór Jura nazwano. Z niemi znów się zmienia post, 
flory i fauny. Liczne pojawiają się stworzenia giowonożr, 
Jaszczury stają'się tu prawdziwemi potworami. Najwięks 
z nich dochodziły do trzydziestu stóp długości. z Straszny: - 
tych potworów reprezentantami są Ichtyosaurus i Plesiosa, 
rus. Pierwszy miał ryj dzisiejszego delfina, zęby krokodyl 
głowę jaszczurki, pacierze ryby, obojczyki dzióbaka, a w miej
sce nóg płetwy wieloryba i ogon bardzo długi. Oczy jego by / 
wielkości głowy ludzkićj i świeciły nocą jakby zapalone latar
nie lokomotywy. Plesiosaurus zaś był to smok prawdziwy, na 
którego wspomnienie włos się jeży. Podobny do hydry, od
znaczał się jaszczurczą głową z zębami krokodyla. Szyja jego 
dla długości swojój raczćj do węża, niż do szyi zwierzęcej była 
podobna. Kadłub i ogon równał się tym, jakie u zwierząt 
ssących znajdujemy. Żebra były kameleonowe, a płetwy wi-



dotąd nie odkryło winy; a są pomiędzy uwięzionymi, jak wiem 
z pewnością, także i poddani austryaccy.

* Wiedeń, 20 grudnia. Pozbywszy się szczęśliwie hr.Rech- 
berea, p. SzraerliDg czuje potrzebę dalszych zmian w minister
stwie. Zaproponował więc koledze swojemu na urzędzie spra
wiedliwości, aby ponieważ w jego wydziale okazała się potrzeba 
zmian, które tylko za zmiauą osoby kierującćj dadzą się prze
prowadzić, ustąpił z miejsca. P. Hein podobno gotów uczynić 
zadość przyjacielskiemu żądaniu kolegi, odwołującego się do 
jego patryotyzmu i zapewne obejmie prezesostwo przy jakim 
trybunale. Następcą jego miał być Waser, któremu rząd za
wdzięcza zwycięstwo w sprawie posła Rogawskiego. Tymcza
sem Waser położył za warunek, aby rząd przedłożył rejchsra- 
towi powody stanu oblężenia wGalicyi i rokowania się rozbiły.

Od nowego roku w Wiedniu wychodkić ma nowe pismo 
polityczne w węgierskim języku, B eesi II i r ado. Wydawać 
je ma p.Kecskemethy, „jeden z najznamienitszych publicystów 
węgierskich“, który więc Węgrom niemiecką politykę Szrner- 
lingową po madziarsku będzie wykładał i do nowćj okfcrojerki 
ich przysposobi. Z Berlina powołano dra Jordana, aby przejął 
redakcyą Die Einheit, „czasopisma dla pogodzenia niemiec
kich, słowiańskich i madziarskich interesów." Jak widać 
w Wiedniu zgodzić te interesy pragną na sposób berliński. 
W Lubią nie od 1 stycznia wychodzić ma „T riglov, czas,opis 
pro vlastenecke (ojczyste) interesy“., tymczasowo dwa razy 
na tydzień. Redagować je ma ' kraifiski hist? rygraf Kadics, 
dawny redaktor u^zędowćj A grim er Z tg.

Zr Zagrzeb, 16 grudnia. Na ostatniém posiedzeniu jene- 
ralnćj kougregacyi żupy zagrzebskiój odczytano przedsta
wienie do rób nadwornéj kancelaryi chorwacko sławoń- 
skićj względem rychłego zwołania sejmu konstytucyjnego. 
Jako główne powody podano w przedstawieniu: Wszystkie 
sprawy urzędowe na kongregacyaćh jeneraluych i partykular
nych traktowano z powagą przystojną ciału reprezentacyj
nemu, a instrukeya wydana dla municypiów przy wszystkich 
sprawach służyła za normę. Stosunki prawa publicznego osta
tecznie tylko za pomocą sejmu dadzą się urządzić; nadto za
chodzi potrzeba gwałtowna ustania obecnego prowizoryum peł
nego wad i ułomności, i zastąpienia go prawami i instytu- 
cyami, które należy stworzyć na drodze legislacyjnćj odpowie
dnio duchowi czasu i praktycznym potrzebom narodu. Nie- 

I podobna bez uszczerbku spraw publicznych dłużej jeszcze od- 
I wlekąc zwołania sejmu. Zatćm kancelarya nadworna upra- 
I sza się by u króia i monarchy wyjednała rychłe zwołanie 

sejmu.
Kongregacja jeneralna odbędzie jeszcze jedno posiedzenie, 

na którćm między innemi prócz rehabilitacji suspendo sranego 
protonotaryusza barona Kuszlana odczyta się przedstawienie 
do kardynała Tlaulika względem zaprowadzenia nabożeństwa 
w języku słowiańskim w kościołach rzymsko katolickich króle
stwa chorwackiego.

Zagrzebska izba handlowa i przemysłowa układa się z To 
warzystwem rolniczćm chorwacko sławońskićm względem za
łożenia stowarzyszenia mającego na celu upowszechnienie ho
dowli jedwabiu w Hnrwacyi i Sławonii.

Biskup djakowski ks. Strossmayer powrócił już, na Wie
deń, z podróży swćj do Rzymu. Ojciec ś. mianował ks. kano
nika Rackiego, znanego z uczoności Chorwata, protonotaryu- 
szem apostolskim ad instar participantium. Biskup szeński, 
ks. Mirko Ożegowicz, dostał od papieża pozwolenie ażeby dla 
niemocy w nogach mógł odprawiać mszą ś. siedzęcy, a tylko 
przy podniesieniu i komunii stojąc,

FRANCY A.
± Paryż, 18 grudnia. Dziwne rzeczy dzieją się za Pireńe- 

ami: w przeciągu trzech dni mimsteryum Narvaez-Bravo

w niczćm niepodejrzanych. Środki niemoralne nigdy nie wy
chodzą, na dobre.

W miesiącu listopadzie austryacki wojenny sąd we Lwowie 
wydał 39 wyroków; z tych Eliasiewicz ze Lwowa skazany na 
6 lat ciężkiego więzienia, Włodzimierz Dolęba na 2 lata, An- 
drzój Wolski z Lukowy w Królestwie Polskićm, na 8 miesięcy; 
Emil Bańkowski technik i Władysław Czermiński zegarmistrz, 
obadwaj na rok, Rastawiecki technik na 5 lat ciężkiego 
więzienia.

W Złoczowie sąd wojenny w listopadzie osądził osób 36, 
w Przemyślu 18.

— Piszą ztąd do C lasu: Zawięzuje się tutaj stowarzy
szenie pod nazwą naukowo przemysłowego, złożone z techni
ków i rzemieślników praktycznych, mające na celu podniesie
nie rzemiosł i przemysłów ości w ogóle. Rzemiosła stoją u nas 
dotąd na dosyć niskim stopniu, a to głównie dla tego, że rze
mieślnicy nie mają należytego wykształcenia naukowo-techni
cznego, a zatćm i wyrobami swemi nie mogą częstokroć wy
trzymać spółzawodnictwa z postępową przetnysłowością zagra
niczną. Niedostatkowi temu zopobiedz pragnie rzeczone sto
warzyszenie przez wykł tdy techniczuo-naukowe dla rzemieślni
ków ze szczególnćm uwzględnieniem praktyki rękodzielnictćj 
ze wszystkich działów przemysłowości, tudzież udzielanie wza
jemne rad i rozbiór rzeczonych przedmiotów na posiedzeniach 
stowarzyszenia, któreby się zbierały od czasu do czasu. W tćj 

' myśli wypracowane statuta mają być wkrótce przedłożone do 
potwierdzenia rządowi namiestniczemu; zanim się zaś takowe 
otrzyma, mają się rozpocząć obecnie już w bieżącym kursie 
zimowym wykłady naukowo-techniczne dla rzemieślników 
w sali ratuszowćj, czego się podjęło uprzejmie kilku profeso
rów techniki tutejszćj.

Dla czeladzi rzemieślniczćj wykłada każdego roku w kur
sie zimowym w sali stowarzyszenia czeladzi dr. Władysław 
Skalkowski kolejno różne działy nauk przyrodniczych w nie
dziele i święta, W roku bieżącym począwszy od listopada roz
począł on zwykłe o czy ty i mówi w obecnym kursie o elektry
czności i magnetyzmie.

Wincenty Pol rozpocznie także, podobnie jak w roku prze
szłym z początkiem stycznia w sali ratuszowćj wykład dziejów 
muzyki kościelnćj w ośmiu odczytach Odczytom tym będą 
towarzyszyć chóry muzyczne służące za objaśnienie wykładu 
profesora, a wykonane przez Towarzystwo muzyczne, do czego 
mają posłużyć celniejsze dzieła, cechujące gló -ne przejścia 
i epoki rozwoju muzyki. I tak będą pomiędzy innemi wyko
nywane wszystkie Hajnały krakowskie, kościelne utwory Go
mółki i inne mało znane. Dyrektor Towarzystwa muzycznego 
p. Mikuli zajmuje się od dawna ułożeniem chórów i próby już 
Bię odbywają. P. Poi przeznacza dochód z tych odczytów na 
korzyść Towarzystwa muzycznego, a późnićj ogłosi je drukiem 
według zapisów stenograficznych jako album Towarzystwa te
goż na rok następny.

W liście umieszczonym niedawno w Czasie czytamy 
o bardzo przykrćm położeniu materyalnćm obywateli ziemskich 
w Królestwie Kongresowćm i powszechnym niedostatku pienię
żnym. Toż samo dzieje się i w innych prowincyaćh zabranych. 
Na Wołyniu i Podolu właściciele przyciśnieni rozmaitego ro
dzaju kontrybucjami i wydatkami, zmuszeni są sprzedawać 
majątki, a oprócz tego wieie ich wzięto pod sekwestr rządowy. 
Dzierżawy są za bezcen, ale trudność dostania robotnika jest 
tak wielką, o jakićj dotąd wyobrażenia nie miano. Gospo
darstwo w ogóle ogromną z tćj przyczyny poniosło klęskę. 
Z końcem listopada stały jeszcze w kopach w polu groch i hre- 
czka. W powiecie mohilewskim aresztowano jeszcze w lipcu 
na fałszywą denuncyacyą niejakiego Pietraszewisza, 1 tóry ma 
bvć synem popa schyzmatyckiego, nadto kilkadziesiąt osób 
i trzymają je w ścislćm więzieniu, pomimo, że śledztwo żadnćj

składa dymisyą, następuje ministeryum Pavia. Wczoraj zrana 
jeszcze p. Isturitz składa ministeryum jak następuje: Isturitz, 
prezes rady ministrów; Bermudez Castro minister spraw za
granicznych, Salaveria skarbu, Ordanaz spraw wewnętrznych, 
jenerał Quesada wojny, Diaz Arguelles kolonii, Ibarra mary 
narki, Arrieto sprawiedliwości, Olivan robót publicznych. Dziś 
depesze zawiadamiają, że ministeryum Narvaezs w całym swym 
komplecie wr. ca do władzy. Zmiany podobne w tak krótkim 
przeciągu czasu nie dałyby się wytłómaczyć przy zwyczajnym 
porządku rzeczy; kto jednak bacznie śledził wszystkie objawy 
tak zewnętrzne jako wewnętrzne polityki rządów królowćj Iza
belli, w ostatnich czasach, łatwićj sobie ten stan nienaturalny 
objaśnić potrafi. Wewnątrz ściśnieuie swobód indy ,h,
nietoleraneya religijna, co przechowała prawie przeszło wie
kowe przyzwyczajenia, upadek zupełny przemysłu, handel 
utrudniony przez bankructwa, co weszły w zwyczaj prawie, 
niepoznawanie uparte domagań się słusznych ludu, szamota
nie się nieustanne władzy najwyższćj z konstytucyą; na ze
wnątrz polityka wojownicza w San Domingo co do niczego nie- 
doprowadza, tylko do strat ludzi i kapitałów, niefortunna 
sprawa peruwiańska, odsunięcie Hiszpanii od wpływów na bieg 
polityki europejskićj, oto jest sytuacya przez wypadki stwo
rzona. Ratunek już z natury rzeczy trudny, stal się jeszcze 
trudniejszym przez wybory ostatnie do kortezów. Ministeryum 
Narvaeza potrafił > je tak przeprowadzić, że każde ministeryum 
coby chciałó wejść na drogi postępu i cywilizacyi, zamiast po
parcia przeszkodę i ciągłe zawody napotka w iabarth, a pod 
spodem nurtuje organizm spółeczny niezadowolenie, pods.- 
cane przez nędzę robotników, brak zarobku i co; c bardzie) 
utrudnione warunki życia.

Telegraf dzisiejszy podaje treść odezwy Lincolna, która 
wybitnie charakteryzuje politykę, jakićj się prezydent trzy
mać zamierza, i stawiąc zasady niezłomne przyszłeg. bytu 
Stanów, odbiera wojnie racyą bytu. Dalszy bój bratobójczy 
musi być tylko rozpaczliwą obroną, nie mającą żadnych na
dziei, gdyż otwarte wystąpienie przeciw niewolnictwu usuwa 
grunt z pod nóg Południowcom. W odezwie Abrahama Lin
colna trzy punkt, í szczególną na siebie zwracają i ■'agę; a mia
nowicie :

1) A. Lincoln zaprzecza stanowczo wszelkim pogłoskom 
o ukbdkch z Południem, które może tylko przez, poddanie się 
władzy narodo ćj pokój uzyskać, Północ prowadzić będzie 
wojnę do końca.

2) Rząd waszyngtoński zachowuje się ciągle neutralnie 
względem Meksyku, który uważa za trapiony wojną domową.

3) Prezydent przedstawi na zatwierdzenie kongresu, do
datek do konstytucji, znoszący niewolnictwo we wszystkich 
stanach.

Widzimy przeto że to co było uprzednio środkiem wojen
nym, obecnie staje się prawem. W proklamacji swćj z dnia 
1 stycznia 1863 r. Lincoln zadekretował zniesienie niewolni
ctwa w stanach zrewoltowanych, zostawując je w stanach Unii 
przychylnych; obecnie prezydent pragnie zniesieniu niewoli 
nadać moc prawa obowiązującego wszystkich, poddając je na 
zatwierdzenie kongresu. W roku zeszłym wniosek podobny 
przez senat przyjęty, niemógł przejść w izbie poselskićj, gdyż 
niemiał za sobą dwóch trzecich większości koniecznćj. Osta
tnie wybory prawie wszędzie zapewniły republikanom znako
mitą większość, niepodlega przeto wątpliwości, iż na pierw
szych posiedzeniach parlamentu niewolnictwo zniesionćm bę
dzie. Akt ten uznania zasad ludzkości był niezbędnym, dla 
tego, aby usprawiedliwić wobec świata konieczność morderczći 
walki, i tćm samćm Całą odpowiedzialność za krew przelaną 
zrzucić na Południowców, wykazując rokosz ich w świetle 
właściwćm.

Postawienie się Lincolna w stosunku do kwesty! meksy- 
kańskićj, racyonálne w zasadzie, widocznie nie musíalo trafić

lorybie. Z żołądków tych straszydeł pokazuje się, iż to 
były nsjżarłóczniejsze potwory, jakie kiedykolwiek na świecie 
pojawiły się.

Szczęściem na zawsze zatraciły je następne osady opoki 
i kredy. W ich miejsce pojawiły się nowe postacie, więcćj do 
naszych zbliżone. Drzewa występują tu już liściowe, a ryby 
pokrywają się łuską, które nasze karpie przypominają. Jest 
jednak cała tego okresu flora i fauna odmienna od poprzednich 
i następnych.

Po kredowych dopiero, w tak zwanych trzeciorzędowych 
warstwach występuje obok jak śnieg białego alabastru i pokła
dów brunatnego węgla, soli kuchennćj i siarki, roślinność bar
dzo do naszćj zbliżona. Zwierzęta niższych klas stają się, je
śli nie co do gatunków, to przynajmnićj co da rodzajów podo
bne tym, jakie dziś morza zamieszkują. Te zaś, które do klas 
wyższych należą, są jeszcze wielce Odmienne. Mnożą się ga
tunki ryb ościstych, pojawiają się krokodyle i węże, a w miej- 
sce olbrzymich jaszczur uderzają, wielkością, swoją, potężne 
żaby, którym szwajcarski badacz przyrody Scheuchzer w ze- 
szłćm stuleciu nadał miano „człowiek świadek potopu“ dla 
tego, że trzy stopy długi ich szkielet uważał niesłusznie i bez 
podstawy anatomiczućj za ludzki. Najciekawszemi zaś są 
z tego okresu zwierzęta olbrzymie ssące, jakiemi były Dynote- 
rium giganteum i Mastodon. Wiele większe od słoni, różniły 
się od nich składem ciała. Olbrzymie kły pierwszego zwie
szały się na dół, a ogromne zęby trzonowe drugiego najeżone 
były brodawkami ostremi.

Przystępujemy do ostatniego pokładu gliny, która już nie 
z morza, ale z wód słodkich osadzić się musiała, albowiem nie 
znajdujemy w nićj ani śladu morskich stworzeń. Natomiast 
licznie pojawiają się w tego okresu osadach tak zwane przed
potopowe mamuty, słonie i nosorożce, także szczególniejsze 
lwy, niedźwiedzie i hyeny, które jamtemi zowią z powodu, że 
ich kości zwykle po jamach ziemnych znajdują.

Z zatratą tych ostatnich stworzeń pojawiła się wreszcie 
dzisiajsza flora z tegoczesną fauną i człowiekiem, ową koroną 
wszechstworzeó.

Minęło odtąd przeszło lat sto tysięcy, przynajmnićj wy

raźne wyroby ludzkie, jak siekiery, lance, strzały, noże i tym
podobne narzędzia z krzemienia znaleziono przysypane osa
dami, które do utworzenia się najmnićj takiego przeciągu 
czasu potrzebowały.

Wszystko, com przytoczył, nie są to mrzonki, wylęgłe 
w bujnćj wyobraźni, ale rzeczywistości, które ziemia nakształt 
mumii egipskich wiernie aż do dni naszych w łonie swojćm 
przechowała.

Takie niezaprzeczone fakta geologiczne obok potęgi słowa 
Pisma świętego spowodowały z początkiem bieżącego wieku 
Cuviera i innych pierwszego rzędu badaczy przyrody, pragną
cych wszystko to z sobą pogodzić, do przyjęcia, że dni Pisma 
świętego nie dni, ale sta tysięcy lat oznaczają; że ziemia 
w przeciągu Wielu milionów lat liczne i straszliwe przebyła 
rewolucye; dalćj, że z każdą taką rewolucyą wszystko, co ży
ciem się cieszyło, na zawsze zatracoućm zostało, a duch Boży, 
niepojęty w swćj wielkości, zawsze stwarzał nowe jestestwa, 
i to w coraz rozmaitszych i doskonalszych gatunkach; Wreszcie, 
że z ostatnią rewolucją stworzone zostały dziś istniejące je
stestwa zorganizowane, a z niemi i człowiek.

Takiemi były pojęcia aż do r. 1859, czyli aż do pojawie
nia się wyżćj wspomnianego dzieła Darvina. Badacz ten z zu
pełnie przeciwną wystąpił teoryą, a lubo już poprzednio w myśl 
jćj odzywali się prócz Lamarcka, Oken, Geoffroy St. Hilaire 
i inni, on pierwszy z taką potęgą dowodów poparł ją, iż, za
chwiawszy dzisiejszych badaczów przyrody, z każdym dniem 
więcćj zwolenników pomiędzy nimi znajduje.

Według niego tak człowiek, jak dziś istniejące jestestwa 
I organiczne i te, które w przyjętych przez geologów epokach,
! peryodach i formacyach istniały stanowią jeden nieprzerwany 
i łańcuch, tworząc niejako drzewo, które w upłyniouyeh milio

nach lat w odnogi, gałęzie, młode latorośle, pąkówki i liście 
i olbrzymio się rozrosło. Duch Boży na początku nie gatunki 

stworzył, ale jedynie pełną życia pierwocinę owego organi
cznego drzewa, która w miarę postępu czasu rozrastając się, 
coraz to obfitszemi pąkówkami i liściem się pokrywa. Zrobi
wszy to porównanie, upatruje Darwin w pąkówkach i liściach 
istniejące gatunki roślin i zwierząt; w młodych latoroślach

obumarłe indywidua tychże gatunków; w gałęziach poprzednie 
gatunki, które, rozmnażając się, całym rzędom i familiom 
dały początek; w odnogach te, które na rośliny i zwierzęta 
rozdzieliły się; w pniu poprzedni świat organiczny, a w ko
rzeniu organiczną pierwocinę wszystkiego. Corocznie uschłe 
gałązki i obumarłe odnogi, jakich żadne drzewo rosnące nie 
unika, uważa za owe geologiczne jestestwa, które na zawsze 
z widowni świata zniknęły i tylko reszty w pokładach ziemi 
dla wiecznćj pamiątki po sobie zostawiły. Słowem, ta jest 
myśl Darwina, że z istniejących gatunków z postępem czasu 
nowe wywiezują się gatunki. Z przyjęciem takiej za ady utrzy
muje zatćm Darwin, że człowiek, mówię człowiek, to na obraz 
i podob eństwo Boga stworzone jestestwo, miało się wyrodzić 
z jakiegoś gatunku najwięcćj do niego podobnych stworzeó, 
które, proszę się nie przerazić, małpami zowiemy, z swćj 
strony znów z jakiegoś kangurowego stworzenia powstałem!, 
któr swój początek z gadu jaszczurczego wywodzi itd.

Zaiste śmieszne to, śmiałe, a nawet ze względu na nas 
ludzi oburzające są pomysły, a jednak przy głębssćm zastano
wieniu się ani bezzasadne, ani kacerskie, jak się na pierwszy 
rzut oka być zdają. Człowiek jest zawsze bez względu na swe 
pochodzenie człowiekiem, któremu co do władz umysłowych 
i religijnego ducha żaden zwierz niewyrówna. Pierwocina ;aś 
organiczna taka, jaką teorya Darwina przypuszcza, a więc 
mieszcząca w sobie coraz rozmaitszy i doskonalszy rozwój or
ganiczności w nieskończoność, jest tak wzniosłą, iż ją stworzyć 
mógł sam Bóg’ tylko, któremu nieskończona przyszłość jest 
obecną. Przynajmnićj, zdaniem mojćm, pierwocina ta o wieie 
godniejszą jest Wszechstwórcy, niż przypuszczenie Cuviera, 
który z każdą rewolucją ziemi poprawne przyjmuje stworze
nia, jak gdyby duch Boży przez wszystkie nieskończone wieki 
nie był zawsze równie doskonały. Lecz nie wprowadzajmy 
sprawy na pole teologiczne, które Darwin pomimo swćj teoryi 
za nietykalne uważa, przystąpmy raczćj do wj jaśnienia, zkąd 
badacz ten do tak wielkich przyszedł wniosków

(Dokończenie nastąpi)
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do przekonania niektórych gabinetów europejskich. Dzień- j 
n'ki urzędowe i półurzędowe francuskie nie szczędzą żółci dla 
rerubbkan północnych, przybierając rokosz Południowców 
w barwy walki o niepodległość, robiąi z plantatorów ludzi po- 

' ś viecenia, gotowych na wszelkie ofiary dla wywalczenia swych : 
swobód. NajcharakUrystyczBiejsze w tym względzie są wystą
pienia Patri e, która zarzucając Opinion Nationale jéj 
sympatye dla Lincolna polityki, radzi, ażeby wystąpiła takoż 
otwarcie przeciw wszystkim ludom uciśnionym i dobijającym 
się niepodległości, donosząc, że wtenczas tylko będzie konse
kwentną. Dziwna, bo to logika urzędowa, jak ona wszystkie 
prawdy dla ludów święte umie lub pragnie przynajmniéj do 
otrzymanych stósować skazówek. Cóż by to było szkodziło, 
zamiast deklamacyi na wiitr, powiedzieć szczerze: „Zwycię
stwo Północnych m«że utrudnić, a nawet uniemożliwić poło
żenie Francji w Meksyku, już i tak niepopularne i z takim ko
sztem zdobyte. Wojny ze Stanami Zjednoczonymi prowadzić 
nie jesteśmy w stanie i dla tego życzymy powodzenia Połu
dniowcom ; mniejsza o to o co się oni biją, byle się bili, bo ko
niec wojny nic nam dobrego nie rokuje: honor Fraucyi jest 
zi&ngażowany, wycofać się prędko niepodobna, niech się 
przeto biią.“

Południowcy tymczasem, gdy się im kampania wvborcza 
w północnych Stanach nieudała, starają się rozczulić Europę, 
komisarze Davisa mają nadzieję, że Południe uznaném będzie 
za stronę wojującą. Jaką to im korzyść przyniesie trudno 
określić, to tylko pewna, że dotychczas bez prawnego uzna
nia, w zatargach o statek „Floridę“ traktowano ich jako stronę 
wojującą, nie zaś jako piratów. Mémorial Diplomati
que zapewnia, że komisarze południowi otrzymeli za pośre
dnictwem kardynała Antonellego odpowiedź Stolicy Apostol
skiéj na manifest richmordski. Odpowiedź ta bardzo ma być 
dla Południowców przychylną. Ojciec ś. na posłuchaniu jakie 
udzielił komisarzom, miał jakoby wyrazić swoje współczu
cie dla buhaterskiéj wytrwałości, z jaką Południe broni swéj 
sprawy.

Dla uzupełnienia téj kwestyi czujemy się obowiązani po
wiedzieć słów kilka o nowém dziele p. Bourgeois, podtytułem: 
„Li Question d’Amérique en 1864“, które swym poglądem 
oryginalnym zwróciło na siebie uwegę ogólną. Głęboko prze
konany o legalności rokoszu Południowców, p. Bourgeois stara 
się dowieść wyższości Południa nad Północą pod wszystKimi 
względami poczynając od supremacji numerycznéj podczas 
wojny o niepodległość, przechodząc nareszcie wszystkie cechy 
charakteryzujące tę rasę „arystokratyczną,“ „wspaniało
myślną,“ zmuszoną prowadzić wojnę z „tymi“ ludźmi Północy, 
„zimnymi, skłonnymi do ego'zmu, pracowitymi, chciwymi zy
sku, zamkuięty ii w sobie, f rmalistami“ itp., którzy dla tego 
tylko bój bratobójszy prowadzą, ażeby dać sposobność speku
lantom „szalb erzyć niedolą publiczną.“ N ijlepszą cechą dzieła 
jest obraz bukoliczny życia murzynów w Stanach Południowych. 
„Niewolnik cieszy się tu, pisze p. Biurgeois, dob ym bytem 
i swobodną postawą (d’allures), która na pierwszy rzut oka 
zad iwia Europejczyka. Każdy ma swoją chatę przy drodze 
prow dzącćj do mieszkania pańskiego, przy chacie jest ogró
dek, który uorawiać może wedle swego upodobania. Murzyn, 
ist ta najbardziej nieoględną, zajęty tylko tém co go otacza, 
mało albo nic sobie nierobi zwolności. Zamiast 
s ę żalić, przeciwnie niemal z w-ze jest wesół, bawi s ę jak 
dz ecko, śpiewa i t ńczy w chw lath wytchnienia i chwy ta się 
k 'żdćj sp »sobnośei rozrywki, ktôréj nie zakłóca żadna tro
ska i zmartwienie.“

Tém dziwniejszą się wydać musi naiwność p. Bourgeois, 
że widoczném jest, iż wszystko co pisze, pisze z głębokiego 
przekonania ; nie jest to broszura polityczna, napisana ula wi
doków « k 1 czuościowych, lecz szczere wyznanie wiary autora, 
wyznanie wi-.ry, które ożywia większą część stronników Połu
dnia i sprawy jego.

Nie wiem» zaiste, czy uszanować czy się litować tylko nad 
podobném usposobieniem umysłu.

4= Paryż, 19 grudnia. Powrót ministeryum Narvaeza 
niepoulega obecnie wątpliwości; telegraficzne wiadomości z Ma
drytu datowane z dnia 18 bm. wieczorem podają wiadomi ść 
z dziennika Las Noticias, że jakoby otrzymano z prowincji 
zn czuą ilość depeszy i listów świadczących o ogôluém zado
woleniu przez powrót N*rv.->ezi spowodowaném.

W elkie zrobił wrażenie w H azpaniibst marszałka Etpar- 
tero, wyjaśniający jego stanowisko polityczne. List ten ogło
siły ws/\srkie poważniejsze dzienniki miejscowe: „Ja, którego 
n jgorçt-zém żtczenipm było szybkie utrwalenie rządu mmiar- 
chi zoo konstytucyjnego, na podsta ie niezlomnéj wolności, od 
lat ośmiu odsunąłem się najzupelniéj od spraw publicznych, 
odsuuięue się t > rde jest powodowanym przez ni noigtucść lub 
niechęć: bynajmniéj, jest ono wynikiem postanowienia powa
żnie obmyślonego i zrodzonego przez głębokie przeświadcze
nie, że postawa podobna, jest może największą zasługą, jaką 
mogę położyć dla interesów, których obronie wszystkie chwile 
życia mego poświęciłem. Nie jest ani r. z<ądnćm ani szla- 
cbetném zdążać w ślady tych, co nierozważnie lecą do przepa
ści; przeciwnie rz czą patryotyzmu a nawet przyzwoitości 
ostrzedz b bliskości niebezpieczeństwa i nauczyć przykładem 
własnym j k się ratować mają.“ Bez względu na zapewnienie 
marszałka truduo niewidzieć w téj odezwie nawet głębokiego 
rozżalenia, nie pojmujemy b >wiem jak mu patryotyzm jego po
zwala przypatrywać się jak wszystko do zguby zdąża, na»ec 
ostrzegać, ale zabraniać nieść ratunku. Bierna to zasługa to
nącego ostrzegać łże woda glęhoka, bardziéj byłoby zrozutnia- 
łćm rzucić się w nurty i ratu ek dać bl źniemu.

Motarchia Italian a, na przekorę zaprzecze- 
eniom gizety urzçdiwéj turyûskiéj podaje treść depe
szy p. Drouvn de Lbuys w odpowiedzi na notę La Martnory 
z dnia 1 listopad*, i powołuje się jako na dokument na żółtą 
księgę francuską. Trudno rozstrzygnąć kto ma prawdę za 
sabą, bo nikt do żółtój księgi sprawdzać w chwili obecućj nie 
pójdzie. Rozprawy w parlamencie tyczą się rozmaitych 
oszczędności zaprowadzonych w zarządzie ministerstwa wojuj.

La Marmora potwierdza ko.iieczncść tych oszczędności, które 
pozwolą rządowi włoskiemu utrzymać dawnykontyngens armii 
i marynarki. Szanowny prezes rady uważa za konieczne w obe
cnych okolicznościach, ażeby Włochy byłv w pogotowiu stawie
nia czoła wszelkim ewentualnościom. Projekt do prawa p. 
Yacca tyczący się budżetu wyznań ma być wkrótce przedsta
wiony izbom; ministeryum przeczuwając, że może spotkać opo- 
zycyą dosyć silną, pragnie zrobić z tego kwestyą gabinetową. 
Torelli ostatnim dekretem swoim, w którym nieostrożnie wspo
mina o panowaniu Napoleonidów w Neapolitanskiém, wywołał 
burzą dziennikarską nie treścią dekretu, ale tylko orzecze
niem niezrçczném. Daje to miarę rozdrażnienia i podniecenia 
opinii publicznéj we Włoszech.

ANGLIA.
NO Londyn, 17 grudnia. W teraźniejszych czasach prze

chodnich, gdzie cała ludzkość oczekuje zjawienia się nowego 
lata i wróży lepszą przyszłość, pewna niemiecka gazeta wystą- , 
piła z przepowiednią, co niby ma się urodzić z głowy Jowisza 
i jakie kroki zrobi postęp w następnym roku. Te proroctwa 
wylęgłe „pod wroną“ przedrukował Daily News z dodatkami 
swych własnych przepowiedni, zwracając uwagę, że postęp 
idzie oibrzymiemi kroki i prowadzi ludzkość do zupełnego po
jednania się. Nie spieramy się z redaktorami o ich przepowie
dni, ale widzi nam się, że postęp ma dwojakie znaczenie: do
brego lub złego. Jedni go widzą w długich butach i trójką
tnym kapeluszu w postaci żandarma lub kozaka, inni w kuflu 
bawarskiego piwa. Słowo postęp stało się zabawką i konikiem 
wszystkich rządów postępowych. Ale wróćmy do rzeczy. Je
żeli Daily News i Times widzą już sprawę Polski po- 
grzebioną, to nikczemna obrzucać błotem naród, dla którego 
prócz czczych słów nic niezrobioao. Takie oszczerstwa han
dlowego organu, pokazują smutny stan angielskiego narodu, 
oddanego w arendę karczmarzom.

Największą nowiną ostatnich dni, jest uznanie przez An
glią powstańców w San Domingo za stronę wojującą. W obec 
slabéj Hiszpanii, Anglia się nadyma i pomaga wybiciu się na 
wolność kolonii, w czém wielkie sobie rokuje zyski. Gabi
nety paryski i madrycki mocno wzruszone tą niespodzianką.

Intrygi Anglików wystąpiły w pełnym Kasku; donosiłem 
wam o przybyciu posła peruwiańskiego do Londynu, który po 
dziś jest przedmiotem pieszczot Russla; otóż poruszono Peru 
i Sm Domingo przeciw Hiszpanii, aby wyparować ją zupełnie 
z Nowego Świata, a z południowych republik utworzyć mocny 
związek przeciw przewadze Północnych Stanów. Ma się ro
zumieć, że głównym przewodnikiem tego zwiąsku będzie John 
Buli, ze swojém towarzystwem biblijném i kohortą misjonarzy 
polityczno religijnych. Lecz wszystkie te zabiegi dla oehrony 
Kanady i bawełny, nie ctfną przyszłości. Poseł angielski przy 
dworze madryckim, lord Crampton, w wigiliąoświadczenii wia
domości o uznaniu San Domingo i koalicji południowych re
publik przeciw Hiszpanii, dał bankiet ministrom hiszpańskim, 
którzy nazajutrz podali się do dymisji z powodu tego wypadku. 
Taka jest polityka,Anglii, która zapewne przewiduje wielkie 
zatargi wŃowym Swietie, albowiem zbrojenie okrętów odbywa 
się na wielką skalą i do Kanady wysłano transporta z bronią.

Ciekawym przedmiotem jest zjawisko jenerała Miramona 
w Paryżu, renegata meksykańskiego. Ten nowy Koriolan za
pewne wezwany dla przedstawienia sytuacji nowego ce
sarstwa.

Gazette de France z dnia 15 grudnia zawiera nastę
pujące wiadomości: W Rzymie aresztowano trzech ludzi 
podejrzanych o zamiar zabicia papieża. Organ legitymistów 
nie mógł niekorzystać z tego, aby nie rzucić błotem na Wło
chy, nazywając tych podejrzanych emisariuszami Piemontu. 
Są to pewniéj zwykłe opryszki, jacy setkami tułają się w Sta- 
rérn M eście.

Wczor-j Palmerston prezydował w towarzystwie rolni- 
czém w Romsey i jak zwykle za butelką palnął mówkę, bez 
odcieni politycznyc ', śpiewając o błogosławieństwach pokoju 
i riluictwa. Nie zazdrościm lordowi sędziwemu, iż szuka 
przytułku u pastuszków arkadyjskich.

Mówią tu wiele o f rmacyi zwiąsku nadreńskiego i poru
szeniu się książąt rzeszy niemieckiéj, ale ten przedmiot zape
wne lep ¡éj wam jest znany. Austrya głównie agituje w rzeszy.

Odbieramy wiadomość o wypadku, któren zasługuje na 
wiadomość powszechną. Od niedawnego czasu towarzystwo 
wyr. b ików, francuskich emigrantów, w Londynie drogą oszczę
dności utworzyło me wielki kapitalik na wydawuistwo niepod
ległego tyg.dnka La Vérité, któren został przyjęty przez 
emigra yą z uniesieniem; otóż w ostatnich dniach listopada 
zjawił s ę do drukarni La Vérité nowy zecer na dogodnych 
waruok-eh, następnego dnia wieczorem zemkuął ów zecer, 
unosząc z Si bą znai zną część czcionek, prócz tego prasa i inne 
przedmioty drukarskie okazały się tak dalece uszkodzone, że 
wydawnictwo zawieszono. Jakiż to godny obrazek intrygi po- 
licyjnéj ; komentarze tu są niepotrzebne.

WŁOCHY.
t Rzym, 12 grudnia. Uroczystość dziesiçcioletniéj ro

cznicy ogłoszenia dogmatu niepokalanego poczęcia, odbyła się 
nadzwyczaj wspaniale w zeszłą środę w kościele śś. Apostołów, 
w obecności Ojca ś. Jakkolwiek niepogoda zdawała się nie- 
sprzy.jsć świetnemu przyjęciu, jakiém Rzymianie przy tego 
rodzaju uroczysti ściach zwykli witać przejeżdżającego do świą
tyni papieża, przecież na placu przed kościołem zebrało się 
kilka tysięcy świątecznie przybranych Rzymian i wielu cudzo
ziemców, zwłaszcza Francuzów, którzy z uniesieniem przyjęli 
Piusa IX okrzykami i powiewaniem białych chustek. Ojciec ś. 
przez cały ciąg uroczystego nabożeństwa był obecnym w świą
tyni, gorejącśj tysiącami świateł i przyozdobionéj wspaniale. 
W końcu sam dźwięcznym głosem zaintonował Te Deum. Po
wracającego do Watykanu papieża zdób ła po raz pierwszy 
starożytne biskupów rzymskich okrycie głowy „camano“ zwane. 
Jeśtto malowniczy kaptur z czerwonego aksamit« biało bra
mowany. Od ciemnego aksamitu odbijkła poważnie blada, 
znękana cierpieniem, piękna twarz Ojea ś. Tysiące okrzyków 
towarzyszących odjeżdżającemu papieżowi, zaledwie wywołały

uś :iech ns jego obliczu. Smutek ten głęboki przypisują tu 
powszechnie zmartwieniu Ojca ś. z powodu zamachu rządu ro
sy,j-kiego na klasztory w Królestwie Polskiém. Ci którzy bli- 
żćj znają osobę Piusa IX i mają stosunki w Watykanie, zarę
czają, że nigdy nie widzieli Ojca ś. więcój oburzonym, jak 
wówczas, gdy nadeszła wiadomość o nowym tym gwałcie rządu 
rosyjskiego. Była o tém mowa, że p. Meyendorff otrzyma pasz- 
porta, co przecież podobno jeszcze nie nastąpiło. Tymczasem 
sam chargé d’affaires rosyjski dziś nagle Rzym opuścił, niby 
to do Florencyi dla powitania następcy tronu rosyjskiego, który 
stanowczo do miasta wiecznego nie przybędzie. Wyjazd p. 
Meyendorffa ogromne w Rzymie sprawił wrażenie; pretekst 
podany nie trafia do przekonania niczyjego, bo witać w. księ
cia jest rzeczą ambasadora w Turynie, p. Kisielewa. Oczywi
sta, że ponieważ na Boże narodzenie ciało dyplomatyczne 
przybywa do Ojca ś., p. Meyendorff pragnął bądź co bądź uni
knąć spotkania bardzo dla niego przykrego.

Na konsystorzu najbliższym, w połowie stycznia, oczekują 
przemowy Ojca ś. Napomknie ona zapewne nieco o położeniu 
ogôlném Stolicy Apostolskiéj i poważnie odezwie się o położe
niu kościoła katolickiego pod rządem rosyjskim.

Chodziły tu pogłoski o zamierzonych zamachach na życie 
Frańciszka II i kardynała Antonellego. Były to baśnie, rzu
cone jak się zdaje, przez stronników exkrôla neapolitańskiego, 
na którego podobno rząd francuski coraz energiczniéj nalega, 
aby opuścił miasto wieczne. Tymczasem exkrôl wciąż jeszcze 
bawi się w królowanie w salonach swego pałacu, w którym 
co niedzielę gromadzi w uroczystém posłuchaniu swych zwo
lenników.

Spodziewają się tu lada dzień przybycia posła pruskiego 
p. Arnima.

Cesarz rosyjski ofiarować kazał p. Righetti za świeżo od
kryty posąg Herkulesa, o którym wam pisał wasz korespondent, 
sumę 70,000 tal., ten przecież wołał raczéj za połowę téj kwoty 
ustąpić arcydzieło Ojcu ś. Papież nadał p. Righetti dziedzi
czny tytuł margrabiowski.

SZWAJCARYA.
Zurych, 16 grudnia. Piszą stad do Ojczyzny: Kilku 

naszych rodaków, wygnańców pp. Budziacki, Chulawski, Ga
wroński, Chmielewski, Bobrzyk i trzech innych wykształco
nych muzyków, zamieszkująch w Stanz pod Luzern, założyli 
w Szwajcaryi na wzór Bilsego ruchomą orkiestrę, która dawa
niem koncertów, wieczorów muzykalnych i wszelkiego rodzaju 
zabaw muzykalnych, kilkunastu a przy pomyślnym rozwoju 
kilkudziesięciu Polakom, zapewnić może stósowne utrzymanie. 
Pierwsze koncerta dane przez tę orkiestrę, miały wielkie po
wodzenie. W Szwajcaryi muzyka nie cieszy się zbyteczném 
pielęgnowaniem, więc i orkiestra owa, ktôréj należy się z na- 
széj strony uznanie i szczere poparcie, znajdzie tu zapewne 
znaczny zarobek. Talent i znajomość rzeczy zakładających 
orkiestrę, rokują dobre przyjęcie jéj u Szwajcarów; ze wzglę
dów zaś braterstwa i obowiązków jakie jeden względem dru
giego zaciągnęliśmy, winniśmy im współudział. My nie mo
żemy zapatrywać się na to przedsięwzięcie ze względów arty
stycznych, dla nas wystarcza pewność, że doprowadzenie go 
do skutku, da kilkudziesięciu ludziom sumiennie pracującym 
kawałek chleba, a to jak już tyle razy powiedzieliśmy, powinno 
być jedném z głównych starań emigracyi.

Praca, samodzielny zarobek, ratuje naszę godność w obec 
cudzoziemców. Muzycy zaś Polacy dla wlasnéj korzyści, będą 
grać dob ze.

Czyniąc przeto zadość życzeniom wymienionych na po
czątku listu rodaków,

składamy w imieniu orkiestry polskiéj w Szwajcaryi, 
szczere podziękowanie rodakom z Krakowa, którzy ra
czyli przyjść w pomoc z podarunkiem nut;

upraszamy o nadesłanie dla nich partycji ; 
wzywamy uprzejmie tak Polaków, jak Czechów i Szwaj

carów, ażeby zechcieli wspomódz orkiestrę nadesłaniem 
instrumentów dętych i rzniętych, których dla braku fun
duszów sami zakupić nie mogą, tudzież

upraszamy, zawsze w imię orkiestry, wszystkich mu
zyków, chcących być członkami tego Towarzystwa, aby 
się do niéj zgłosili.

Zakładający orkiestrę, chcąc ściśle stanąć z zawiązanem 
■ „Towarzystwem wzajemnéj pomocy,“ określą wszystkich jéj 

członków przepisami tak, że stosunek dyrektora do podwła
dnych mu artystów, charakteru wyzyskiwania ich pracy, miej
sca mieć nie będzie. Chcący przyjść w pomoc orkiestrze pol
skiéj w Szwajcaryi, mogą się adresować do Stanz pod Lucern,
lub też do redakcyi Ojczyzny.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 22 listopada. Słyszymy, źe zeszłego tygodnia pewna

dama przysiojnie ubrana, zbliżywszy się do jatki rzeźnika H. na Wol- 
nicy, umiała zapomocą przemysłr i dziesięciu palcy przyswoić sobie 
spory kęs wołowiny, którąl atoli istotna właścicielka, pobiegłszy za 
złodziejkę odebrać jej zdołała. Dnia 21 bm. wśród natłoku pań i słu
żących zajętych ua placu Sapieżyńskim zakupowaniem potrzebnych 
zapasów kuchennych na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, skra
dziono pewnćj kobiecie, która tamże orzechy sprzedawała, przeszło

t wierteł orzechów laskowych, tuż przed nią stojących.
— Proces przeciw bandzie swarzędzkich złodziei, który one-

gdaj się zakończył, trwał przez 8 posiedzeń. Na pierwszem czytano 
akt oskarżenia w obudwóch językach, na i> następnych słuchano świad
ków i badano obżałowanych, na siódmem prokurator i obrońcy zabie
rali głos, wreszcie na ostatniem podał przewodniczący p. Thiel resume 
z całego tokn rozpraw, poczerń nastąpiła narada sędziów i ogłoszenie 
wyroku. Przysięgłym podano ogółem 101 pytania dotyczące sprawy, 

i Wyroki zapadły następujące: Skowroński i Füge na lu lat więzienia 
! w zuchthauzie i oddanie na takiż sam przeciąg czasu pod dozór poli- 
’ cyjny, Anioł i Stachowiak na 3 lata więzienia w zuchtkauzie i 3 lata 

dozoru policyjnego, Polakiewicz 2 lata więzienia w zuchthanzie i 2 
lata dozoru policyjnego, August Pfeiffer sen. na 6 lat więzienia w zucht- 
hansie i 6 lat dozoru policyjnego, Koberstein 5 lat więzienia i 5 lat 
dozoru policyjnego, z pozbawieniem praw obywatelskich, August Pfeiffer 
jun. na miesiąc, Rodrian na pół roku, Lehmann na 2 tygodnie wię
zienia Joannę, Maryą i Roberta Pfeiffrów, »mężną Lehmann, i wdorę
Kalbes uwolniono. Przeciw Romanowi Lehmanowi zastrzeżono postę- 

i powanie i wyrok.
— W powiecie pleszewskim składki na budowę drogi żela

znej z Leszna do Kalisza wynoszą 07,000 tal.
Dodatek,
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